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Program ministerjalny. 


Wiedeńska oprócz pa- 
aństwa 1 sej- 
„Algfamenta, które 
olityczną obeciego mi- 
nisterjum, a oraz, zestawione w chronologi- 
cznym porządku, mog% być Pnie za 
krótką i węzłowatą historję jego dotychcza- 
a=" z tych dokumentów nosi 
datę dnia 28. kwietnia rb. i jest okólni- 
kiem, wydanym przez hr. Beusta w po- 
rozumieniu z hr. Potockim do zagra- 
nicznych reprezentantów Austrji, w. celu 
wyjaśnienia im polityki wewnętrznej, jakiej 
hr, Potocki trzymać się zamierza. Jako 
główny eel tej polityki wskazane jest kg 
cnienie parlamentaryzmu przez apog 4 
nie bezpośrednich. wyborów do a 4 A> 
stwa.  Miuisterjum „ugodowe prte a 
sposobem po części na gruncie p op onae 
memorjału pięciu centralietyczay i AIN gi 
i przyjmując za reos pik oliakowoć 
co i oni wskazywali, Z | 
równógŁOkIŚ rozszerzenie autonomji „lks 
czych królestw i krajów, obiecuje 4 
inicjatywę w tej mierze, w TE. zaś 
linii stawia rozwiązanie Rady Pam i 
wszystkich sejmów, tłumacząc szczegółowo 
potrzebę tej czynności. Dokument kończy 


się groźbą, że gdyby jakie „stronnictwo 


lub jaki „szczep“ nie wziął udziału w Ra- 
dzie państwa, naówczas przypisze sam sobie, 
;eżeli historja, prawodawstwo 1 najwyzsza 
władza państwowa ignorować go będzie, idąc 
dalej w swoim kierznku. l 
Drugi dokument, czyli ezposć hr. Po- 
tockiego przedłożone cesarzowi d. 21. b. m. 
jest jaż początkiem wykonania tej ostatniej 
grożby, albowiem już w tym dokumencie 


„historja, prawodawstwo i najwyższa wia- 
dza“ poczynają przechodzić do porządku 
dziennego nad Czechami. 

Zachowujemy sobie do przyszłego nu- 
meru uwagi nasze nad ogłoszonym w ten 
sposób programem rządowym, a dziś po- 
spieszamy  przedewszystkiem z powtórze- 
niem „owych nader ważnych dwóch doku- 
mentów, 

Okónik hr. Beusta z d. 28. kwietnia rb 
brzmi tak: 

gy. FR gabinetu hr. Potockiego bywa tak 
często Źle i fałszywie tłómaczonem, iż okazuje 
się potrzeba podniesienia jego głównej mayóli i o- 
Taz metody, według której myśl ta ma być prze 
WYŻ HE hr. Potockiego da sig określić w 
kilku głowach, jest niem: nrzeczywistnić parlamen- 
y system rządzenia ; zapobiedz grożącemu 
zupełnemu rozkładowi centralnej reprezentacji, 
czyli Rady państwa — a to za pomocą rzetelnej 
próby uzyskania udziału wszystkich części ludno- 
ści sustrjackiej, albo przy najmniej ich prze- 
ważnej większości do utworzenia pełnego 
parlamentu , tórego istnieme na przyszłość by- 
łoby zabezpieczonem od katastrof grożących Ra- 
dzie państwa w dzisiejszym jej składzie 1 zmniej- 
szającej jej wpływ i powagę moralną“. 

„Ażeby dójść do tego celu, potrzeba prze- 
dewszystkiem ducha pojednawczego, któryby nie 
targując się o szczegóły podrzędnej wagi, miał na 
oku wielkie cele, będące zadaniem państwowego 
rządu. Zadaniem tem nie może być nic innego, 
jak tylka utworzenie za zgodą powsze- 
chną Rady państwa wyszłej z wyborów 
bezpośrednich, a więc odłączonej od sej- 
mów krajowych. Jest to nie tylko uzasadnio- 
nem żądaniem liberalnego stronnictwa niemieckie- 
go, ale może to być także przez liberalnych pa- 
trjotów słowiańskiej narodowości (co to za naro- 

ość? My słowiańskiej narodowości nie znamy. 
P. Red.) uważanem Jako najpewniejszy 1 niezbędny 
środek do uproszczenia skomplikowanej dzisiejszej 
Maszynerji naszego systemu wyborczego i repre- 
zentścyjnego, do usunięcia przeszkód bieg tej, ma- 
szynerji tamujących, 1 tem samem, do zapewnienia 
tak krujom, jak i ogółowi państwa, samorządu i 
samoistności*. 

(Musimy tu zrobić uwagę. że nawet liberalne 
stronnictwo niemieckie, o którem wspomina hrabia 
Beust; mie wypowiedziało nigdzie zamiaru rozsze- 
"zenia bezpośrednich wyborów do Rady państwa 
na wg zy stkie kraje koronne, 4 mianowicie robio- 

zawsze wyjątek w tej mierze co do. Galicji. 
.„Przykrością widzimy, sż p. Beust w swoim okól- 
niku, występując jako wynalazca „narodowości sło- 


Urzędowa Gazeta 
tentów rozwiązujących 
my krajowe, ogłosiła 
zawierają spowiedź p 


wiańskiej* podciąga nas także pod rubrykę „pa- į 


| trjotów*, którzy mają wybierać bezpośrednio po- 
słów do Rady państwa. Z tego uprzedzenia po- 
winienby p. kanclerz wyleczyć się jak najprędzej. 
Pr. Red.) l 

„Z tego wszystkiego wynika kierunek całej 
akcji i wynikają granice, w których obrębie ma 
się poruszać pojednawcza czynność rządu“, n 

„Bez drobiazgowych uprzedzeń i skrupułów 
można i powinno się uczynić zadość dążeniom 
narodowym do samorządu i swobodnego roz- 
woju duchowego i obywatelskiego *. (A więc nie 
dążeniom królestw i krajów, ale dążeniom 
szczepów? Pr. Red.) 

„Jedynym, ale niezbędnym do tego warun- 
kiem jest, ażeby odnośne postanowienia prawoda- 
wcze włożone były w ramy istniejącej kon- 
stytucji i nie sprzeciwiały się jej przewodniej 
myśli, tj. związkowi prawnopolitycznemu wszystkich 
w Radzie państwa reprezentowanych królestw i 
krajów. Jak w naturze, tak i w państwie, a oso- 
bliwie w państwie wielojęzycznem jak  Austrja, 
rozmaitość da się bardzo dobrze pogodzić z je- 
dnością — w budowie państwa potrzebnem jest 
do tego przypuszczenie, że różnorodne, jakkolwiek 
właściwe autonomie co do niepodzielnych intere- 
sów iinstytucyj państwa pod egidą tronu złączone 
będą wspólnym węzłem prawnopolitycznym, wspól- 
nemi i wszystkich obowiązującemi organami woli 
ogółu“. 

„A więc pojednanie, ugoda z dysydującemi 
szczepami, nie może przyjść do skutku na żadnej 
innej drodze, jak tylko na konstytucyjnej, w ża» 
dnych innych ramach, jak tylko w ramach obo- 
wiązującego obecnie prawa publicznego, na żadnym 
innym punkcie środkowym, jak tylko w stolicy 
państwa“. i | 

„Ugodzie i pojednaniu konstytucyjna droga 
sama otwiera szerokie pole. Zachceniom zaś 
secesyjnym wszelkiego rodzaju przeciw- 
stawioną będzie powaga władzy“. 

„Odpowiada to praktyce znaczniejszych 
państw konstytucyjnych, że przy zamierzonych 
gruniownych reformach konstytucji następuje 
ogólne odwołanie się do  prawyborców, ażeby 
ci zdanie swoje o rewizji konstytucyjnej ob- 
jawili w legalnysposób praez nowe wybory. Także 
i nas zwyczaj ten zgodny z prawem rozsądku bę- 
dzie zachowany, i tem samem w Czechach i Mo- 
rawii będzie daną sposobność, by szczepy dotych- 
czas usuwające się od życia konstytucyjnego mo- 
gły przystąpić 1 wziąć udział w dziele poje- 

nia.“ , i r 
s „Niemniej i czysto niemieckie kraje mają 
prawo żądać, ażeby w tak ważnej sprawie EŃ 
się objawić za pomocą nowych wyborów R 4 
becne usposobienie, ich zapatrywanie Eh, n p 
becny stan rzeczy, bo przysłuża im „tu głos R 
der ważny. Dla Galicji uwzględnienie to pr nie 
mniejsaą wartość , albowiem co innego jest wypo- 
wiadać ogólnikowe życzenia i postulaty, a co M- 
nego wysłać odpowiednich mężów do rozpraw, 
prowadzonych na serjo a. widokiem pomyślnego 
skutku“. i ARARE. . i 

„W danych okolicznościach i w obec zamie- 
rzonych celów i reform potrzebnem jest tedy i 
niezbędnem rozwiązanie Kady państwa równie 
jak wszystkich sejmów krajowych i zarządzenie 
nowych wyborów w drodze ustawami przepi- 

sanej.* : LAJ ' 

„Wobec nowowybranych sejmów wystąpi rząd 
zapewne z nierozdzielnemi od siebie programami: 
rozszerzenia autonomii wszystkich krajów ko- 
ronnych 1nającego nastąpić w drodze konstytucyjnej 
przez przyszłą Radę państwa—i bezpośrednich wybo- 
rów do Rady państwa. (A więc, jednem słowem , z pro- 
gramem federalistycznym. Mieliśmy tedy 
słuszność, gdyśmy w zerwaniu z Rechbauerem u- 
patrywali skłanianie się rządu do systemu ob- 
dzielania wszystikiich jedną miarąautonomu. 
P. R.) Są wszelkie powody do tego, by przypisy- 
wać rządowi zamiar ugruntowania tych bezpośre- 
dnich wyborów na podstawie liberalnej. Niemniej 
należy przypuszczać, iż obok wychodzącej z bez- 
pośrednich wyborów reprezentacji miast i ludności 
wiejskiej w Izbie posłów, ziszczoną być ma także 
myśl wzmocnienia. Izby panów reprezentantami, 
przez sejmy krajowe wybieranymi, a to dla zabez- 
pieczenia specjalnie. krajowych interesów. Gdyby 
jeden albo drugi sejm odmówił wyboru posłów do 
Rady państwa, przysługiwałoby rządowi na mocy 
konstytncji prawo zarządzenia wyborów bezpośre- 
dnich do Izby poselskiej.* 

„Mówiono w pismach publicznych o zgroma. 
dzeniu notablów wszystkich . krajów, stronnictw 1 
szczepów. * i ; 

„Przedparlament tego rodzaju, bez mandatu 
i władzy, zwołany ze storny rządu, nie byłby wpra- 
wdzie anti-konstytncyjnym, ale zawsze _ poza-kon- 
stytucyjnym, i nie ułatwiłby załatwienia kwestjl. 

„Natomiast położenie rzeczy wskazuje po- 
trzebę, by kierujący mężowie stann przed rozpo- 
częciem akcji konstytucyjnej, to jest, przed roz- 
wiązaniem sejmów, porozumieli się bezpośrednio 
ze znakomitymi i wpływowymi przywódcami naro- 
dowości i stronnictw, i wraz z nimi rozważyli mo- 
żność usunięcia grawaminów w drodze konstytu- 
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cyjnej. Podztym względem zetknięcie się ze stron- 
nictwami jest koniecznem, ażeby dotychczasowi 
renitenci przekonali się o silnej woli rządu, uczy- 
nienia zadość pretensjom narodowym aż do osta- 
tnich granic możliwości, ale uczynienia tego ty l- 
k'o za pomocą konstytucyjnego parlamentu zasia- 
dającego w Wiedniu, i w tym parlamencie.* 

„Jeżeli w tej chwili łatwa do pojęcia nie- 
cierpliwość publiczności nie może być zaspokojo- 
ną ogłaszaniem codzieunego przebiegu tych narad, 
to można być pewnym, że i w tym kierunku rząd 
czuje potrzebę szybkiego działania. * 

„Rząd przystąpi bezzwłocznie do czynu, do 
dzieła reformy, nie odwlecze rozwiązania sejmów 
i przyspieszy nowe wybory. Zaźąda on, jak już 
powiedziano, od wszystkich sejmów wysłania po- 
słów do Rady państwa w celu wskazanych powy- 
żej dwojakich reform, i obstawać będzie przy 
nierozdzielności rozszerzenia autonomii od zapro. 
wadzenia bezpośrednich wyborów, ażeby  parla- 
ment  przedlitawski mógł niezwłocznie przedsię- 
ko | rewizję konstytucji w obydwu  kierua- 

ach. * 


| „Nie da się zapozuać, iż gabinet hr. Poto- 
ekiegu podjął się dzieła mozolnego i pełnego od- 
powiedziainości. Ale wszystko, co może silna wola 
połączona z przywiązaniem do monarchy i do pań- 
stwa, będzie użytem, ażeby uskutecznić wielkie 
dzieło pojednania i skończyć budowę gmachu 
konstytucyjnej wolności i równości.“ 

„. „Tego też należy żądać od wszystkich stron- 
nietw i szczepów, ,bo wolność i porządek prawny 
w państwie tam tylko istnieć mogą. gdzie każda 
osobista lub zbiorowa indywidualność poddaje się 
woli ogółu i czuje się jego cząstką.“ 

„Zyczenia będą sprzeczne z sobą. uroszcze- 
nia z różnych stron będą się sprzeciwiały jedne 
drugim— to się da przewidzieć.“ 

„Namiętności polityczne wybuchną, duch wy- 
łączności narodowej walczyć będzie przeciw dziełu 
zjednoczenia Pośrednicy, tj. mężowie rządu, iich 
stronnicy, ze wszystkich stron narażeni będą na 
uderzenia.” 

„Zamiary ich — jak to się już dziś dzieje — 
będą podane w podejrzenie, zarzucą im tutaj złę 

,ku Niemcom, tam, zbyt wielkie uwzględnie- 

ywiołu niemieckiego w Austrji. Jedni we- 
zmą im za złe, iż chcą ugody tylko na drodze 
konstytucyjnej, drudzy będą wołać, iż konstytucja 
nie jest dla nich tak świętą i nietykalną. by lite- 
rze jej poświęcili wewnętrzny pokój państwa. Ale 
proces ten musi odbyć się koniecznie, a tuszymy, 
że nakoniec rozsądniejsi członkowie wszystkich 
stronnictw i szczepów uprzytomnią sobie porówna- 
nie i alegorję o wiązce prętów Z położenia jeogra- 
ficznego i etnograficznego składu monarchii za- 
czerpną oni przekonania, że bezpieczeństwo wszy- 
stkich autonomicznych jednostek równie jak ca- 
łości leży jedynie w bratnim współdziałaniu wszy- 
stkich części, w swobodnem połączeniu wszystkich 
szczepów na podstawie instytucyj odpowiadających 
oświacie i potrzebom naszego wiekn. Wspólna 
wszystkim szczepom miłość ku dynastji, wzgląd na 
dobrodziejstwa silnie ugruntowanego, harmonijnie 
ukształtowanego porządku prawnego, który tylko 
przez porozumienie i wzajemne ustępstwa stwo- 
rzonym być może — wszystko to w Radzie pań- 
stwa doprowadzi do uskutecznienia reform w oby- 
dwu powyżej wskazanych kierunkach, a reformy 
te i w tej połowie monarchii ukonsolidują kon- 
stytucję.* 

„Gdyby jednak nawet i po tem szczerem 
usiłowaniu ze strony rządu którekolwiek stronni- 
ctwo, którykolwiek szczep wzbraniał się wejść 
w konstytucyjny skład Austrji jako samodzielna 
tegoż cząstka, naówczas wobec współczesnych i wo- 
bec potomności złożony byłby dowód, iż cesarz i 
rząd w uwzględnieniu wszystkich życzeń posunęli 
się do ostatnich krańców możliwości, i że owi 
dysydenci sami sobie przypisać powinni, jeżeli 
historja, ustawodawstwo i najwyższa władza pań- 
stwowa pójdą dalej, nie zważając na nich i nie 
słuchając ich więcej. 

Beust r. w.* 


Najuniżeńsze przedstawienie pr,ezy- 
denta ministrów w sprawie rozwiązania Rady 
państwa i sejmów, umieszczone w urzędowej czę- 
sci Gazety Wiedeńskiej, opiewa : 

„Miłościwy Panie!“ 

„Wiernie W. C. Mości oddany prezydent mi- 
nistrów ośmielając się przedłożyć niniejszem W. C. 
Mości projekt rozwiązania wszystkich sejmów kra- 
jowych z wyjątkiem czeskiego, czuje oraz potrzebę 
przedłożenia pobudek do tego kroku do najwyż- 
szego rozpoznania i rozstrzygnięcia W. C. Mości.“ 

„Gdy ministerjum obecne na wezwanie W. C. 
Mości przystąpiło do rozwiązanie zadań tyczących 
się konstytucyjnej przyszłości państwa, nie mogło 
ani wątpić o tem, iż zadaniu temu stać się może 
zadość jedynie na podstawie obowiązującego prawa 
konstytucyjnego, jedynie na drogach, z tego prawa 
wynikających. Byłoby się to sprzeciwiało wzniosłym 
zamiarom W. C. Mości, równie jak wewnętrznemu 
znaczeniu owego zadania, gdyby ministerjum po- 
wołaue do wprowadzenia praw konstytucyjnych 
w powszechne uznanie i wykonanie, samo targnęło 


się na świętość prawa konstytucyjnego i nieprzer- 
walność jego na szwank naraziło.“ 

„O ile zaprzeczalnemi. mogły być żądania 
stawiane przez stronnictwa co do przysziegę roz- 
woju konstytucji, o tyle przedmiotowa prawomo- 
cność tej konstytucji musiąła im być przeciwsta- 
wioną jako rzecz, niezaprzeczalna, i jako jedyne 
źródło, z którego mogłoby wypłynąć zaspokojenie 
owych żądań.“ 

„Niemniej atoli musiało ministerjum uznać, 
iż niektórym z tych żądań nie brak cechy we- 
wnętrznego uzasadnienia, i że podstaw pojednania, 
porozumienią, i utrwalenia życia konstytucyjaego 
należy szukać w słusznem rozpoznaniu, rozważeniu 
i zadowoleniu tych żądań.“ 

„Formalne prawo konstytucji grudniowej na- 
stręczało podstawę, punkt wyjścia i granice akcji 
konstytucyjnej — ale nie wyczerpywało celów, do 
których dążyć mogła ta akcja. Z góry zajmowała 
wybitne miejsce między zamiarami rządu. myśl 


"rozwiązania ustawodawczych ciał państwa i odwo- 


łania się do owych żywiołów, które, w ostatniej 
linji powołanemi były przez nowe wybory objawić 
swoje zapatrywania się i żądania.“ 

„Ządała tego nie tylko wewnętrzna ważność 
zadania, mocno różniącego się od powracającej 
co roku potrzeby parlamentarnego załatwienia bu- 
dżetu i zwykłych czynności prawodawczych — 
ministerjum zmuszone było %akże uznać, iż 
faktyczny stan reprezentacji państwa, jaki istniał 

rzy nastaniu obecnego rządu, prowadził do pò- 
dbimebi postanowienia. Było widocznera, iż izba 
poselska przez kilkakrotne secesje numerycznie w wy- 
sckim stopniu została osłabioną, i że zwłaszcza 
wobec tak ważnych kwestyj tylko przez nzupeł- 
nienie tej korperacji można było przywrócić pełną 
siłę i materjalnie niezaprzeczalną“ powagę jej 
uchwałom, chociaż prawomocaość tych uchwał co 
do formy nie mogła być zaprzeczoną.* 

„Jeżeli mimo tego rada ministrów zaraz po 

objęciu rządu nie przedłożyła W. C. Mości wnio- 
sków w tym kierunku, stało się to z powodu, iż 
żywiła ona oczekiwanie, któremu nie można od- 
mówić uprawnienia, jakkolwiek się na razie nie 
ziściło.* 
- „Ministerjum mniemało, iż przed poczynie- 
niem stanowczych kroków nałeżało mu przekonać 
się, jakiego poparcia doznają jego zamiary - ze 
strony różnych stronnictw. Z tej strony, która oba- 
wiała się przedewszystkiem uszkodzenia konsty- 
tucji, można było liczyć na pewną gotowość uła- 
twienia usiłowań ugodowych w drodze konstyiu- 
cyjnej, podczas gdy z przeciwnej strony można 
było oczekiwać, iż frakcje łączące swój interes 
polityczny z rewizją konstytucji, poprą ngodowe 
zamiary rządu i przesadzonemi żądaniami: nie u- 
trudaią mu działania. Na tych zapatrywaniach po- 
legało dotychczasowe wyczeknjące "i" wszelkiemu 
porozumieniu przystępne zachowanie się rządu.* 

„Ale poczynione doświadczenia wskazały 
rządowi, iż dłuższe czekanie nie byłoby: stosownem, 
i spowodowały go do przedłożenia W. C. Mości 
wniosków niniejszych.* 

„Rada ministrów uważa za rzecz niewątpliwą, 
iż zmiana prawa konstytucyjnego królestw i kra- 
ów w Radzie państwa reprezentowanych ku za- 
pewnieniu interesów wspólnych i ku zaspokojeniu 
pojedyńczych uprawnionych żądań osiągnięta być 
może tvlko wtenczas, jeżeli ludność: będzie mogła 
przez nowe wybory dać wyraz swoim przekona- 
niom prawnym i tendencjom politycznym.* 

„Jednakowoż mniema Rada ministrów, iż co 
do królestwa czeskiego należy jej. zrabić wyjątek 
od ogólnego rozwiązania sejmów i ograniczyć się 
jedynie na przeprowadzeniu wyborów uzupełnia- 
jących. Ministerjum bynajraniej nie nabyło prze- 
konania, by obesłanie Rady państwa przez sejm 
czeski, stanowiące niezbędną premisę akcji konsty- 
tucyjnej, mogło już teraz być uważane za niewąt- 
pliwe na wypadek zupełnego odnowienia tego sej- 
mu Ewentualna zaś antikonstytucyjna postawa 
sejmu czeskiego powiększyłaby tylko trudności 
SPAM załatwienia kwestyj na” porządku 
dziennym będących.* PRM | 

y. W tej myśli prezydent ministrów przedkłada 
swój wniosek do rozważenia W. C. Mości, i ma 
on nadzieję, iż przy tej sposobności jest w zgodzie 
z wymaganiami położenia równie jak ze wznio- 
słemi zamiarami W. C. Mości, która błogie skutki 
prawa konstytucyjnego upatruje w jego powsze- 
chnem znaczeniu prawdziwego i trwałego równo- 
uprawnienia. ; 

Wieden d. 21. maja 1870. 
Potocki r. w.* 


Kilka stów o sporze w kwestji 


nieomylności papieża. 
Przez księdza L. K. Cisowskiego. 
Paryż 18. maja. 
I 


Od dawnych już czasów kwestja ta zajmowała 
uczonych teologów, i naprowadzała ich na różne 
poglądy i odmienne zdania; nigdy przecież o niej 
tyle nie prawione co dzisiaj. Główną tego przy- 
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czyną jest zamiar podniesienia nieomylności 080- 
bistej papieża do wysokości dogmatu religijnego 
i orzeczenia go za taki przez Sobór, który obecnie 
odbywa się w Rzymie. 

Na pewien czas przed ogłoszeniem zwołania 
tego Soboru, poruszyła ona umysły i wywołała li- 
czne starcia pismienne, które z chwilą jego zwo- 
łania przemieniły się w zaciętą walkę, i wydały 
już znaczną liczbę broszur i dzieł przemawiających 
za lub przeciw nieomylności, a nawet wyrodziły 
w samym Soborze opozycję, już to wręcz jej orze- 
czeniu przeciwną, już to podniesienie jej uważając 
za niewczesne. 

Dziennikarstwo zagraniczne ze stanowiska hi- 
storycznego nie wiele się nią zajmowało, a ściśle 
i naukowo prawie jej nie rozbierało. — Pisma ul- 
tramontańskie (Univers, Cwtlta, Cattolica), wy- 
dobywszy ją na świat z zapomnienia, hałaśliwie 
i groźnie w jej obronie wystąpiły, pisząc bezustan- 
nie i walcząc przeciwników bionią jaka im pod 
rękę podpadła, bez żadnego wyboru lub względu 
na treść samą i na przedmiot podnoszony. — Mo- 
żna też tam napotkać artykuły wysoko rozumowe 
i nie mające żadnej wartości, ztą jednakże wspól- 
ną cechą, że zarówno są przepełnione niewłaści- 
wemi wyrażeniami i nieprzyzwoitemi słowy, jakie- 
mi niezaniedbują szczodrze darzyć swych przeci- 
wników.— Dzienniki innych wyznań lub przekonań 
wolą chwytać różne wiadomostki soborowe i niemi 
bez wyboru publiczność zasilać, aniżeli tą kwestją 
poważnie zająć się; niektóre pomijają ją w zupeł- 
ności i więcej nie chcą podnosić. — Czy tem źle 
lub dobrze robią, nie myślę bynajmniej przesądzać, 
wspominam tylko jak jest w rzeczywistości. 

Znajdują się przecież ludzie, których kwestja 
nieomylności bardzo obchodzi, którzy dla jej roz- 
jaśnienia wiele czasu poświęcają i nic nie żałują, 
aby tylko mogli ją wszechstronnie zbadać i zupeł- 
nie zrozumieć. — Praca, nauka, rozum, wszystkie 
razem skupiły się w ten jeden punkt, i na rozpo- 
znanie go całe się wylały. — Ztąd musiały wyni- 
knąć i wynikły rozliczne rozprawy, rozu'mowe wy- 
wody, odmienne zdania i przeciwne uwagi, jako ko- 
nieczne takich zajęć następstwa, i których pod ża- 
dnym względem nie podobna pominąć. 

Przedmiot wątpliwy i niedokładnie objaśniony, 
jeśli ma być dobrze zbadany i stanowczo a w pra- 
wdziwem świetle przedstawiony, musi podlegać dy- 
skusji i krytyce, i przez nie jak przez dotkliwe i 
gorące próby winien przejść i wytrzymać. 

Tego sposobu zawsze i wszędzie się trzyma- 
no, tą drogą zwykle i najpewniej dochodzono do 
źródła wszelkiej prawdy i sprawiedliwości. — Z ja- 
snem dopiero i dokładnem postawieniem przed- 
miotu, dyskusje lub krytyki stają się niepotrzebne. 
Dyskutować przedmiot wtenczas, gdy ten jest do- 
statecznie ogadany i dobrze wyjaśniony, wynajdy- 
wać w nim nowe niedoskonałości lub niedostatki, 
dla tego tylko, aby mieć możność o czemś pisać 
lub rozprawiać, jest rzeczą bezużyteczną i bez naj- 
mniejszej dla nauki korzyści. 

Kwestja nieomylności na takim stopniu wy- 
czerpującym wszelkie rozprawy i krytyki nigdy 
nie stała, a nawet nigdy na serjo nie była podno- 
szoną, ani tak natarczywie naprzód popychana, 
jak to dziś daje się widzieć — Stronnicy jej po- 
łożyli sobierza zadanie bądź co bądź doprowadzić 
do skutku, i bez uwagi na następstwa jakie ztąd 
wyniknąć mogą, bez względu na czyny hustory- 
czne świadczące na jej niekorzyść, kroczą coraz 
dalej po raz obranej drodzei szumnie i butnie *ej 
potrzeby i orzeczenia dogmatycznego domagają się. 

Zanim jednakże to nastąpi , (i czy nastąpi ?) 
i nieomylność orzeczona przez Sobór zostanie, 
wolno jest wszystkim zajmować się nią, każd 
może podnosić czyny lub stawiać dowody za lu 
przeciw niej świadczące, słowem wszyscy powinni 
o niej pisać, mówić, gdyż to posłuży tylko do 
wykazania jej prawdy i rzeczywistości. 

Nie pojmuję zatem a nawet dziwnem i ni- 
czem nieusprawiedliwionem wydaje mi się owo 
bezustanne i gorączkowe rzucanie się dzienników 
ultramontańskich na każde zdanie w tym razie 
nie po ich myśli objawione, owe próżne szamota- 
nie się i pełne wyrażeń nieprzyzwoitych, wreszcie 
owe bezsilne gniewy i z taką zapamiętałością wy- 
wierane na osoby, które ośmielą się przeciwnie 
dowodzić; gdy bynajmniej nie starają się o takie 
ze swej strony dowody, jakiemi mogliby pokonać 
i pobić swych przeciwników. — Jak gdyby prawda 
łub cnota dla swego rzeczywistego uznania po- 
trzebowały gniewów, uniesień lub fałszów ? 

Jeśli są mocno przeświadczeni o tem co pi- 
szą w kwestji nieomylności i wto najszczerzej wie- 
rzą, nie mają potrzeby swych przekonań lub wiary 
okazywać w tak drażliwy i opryskliwy sposób, na 
jaki umie tylko zdobywać się słabość lub kłam- 
stwo, i który nie zdoła nikogo przekonać. Niechże 
dzienniki ultramontańskie zechcą pamiętać i o tem, 
że ich przeciwnicy mają także swe opinje i prze- 
konania nauką lub pracą nabyte, w imię których 
podnoszą walkę i ich prawdziwości dowieść usi- 
łują— Tu więc nie nie pomoże proste przeczenie, 
na nie się nie przydadzą zbyteczne uniesienia, po- 
nieważ aby kogoś przekonać, należy przedstawić 
fałszywość opinii, tego faktami niezbitemi dowieść 
iwykazać, że zdanie jest błędne a wiara zła. Niech 
w końcu raczą zauważyć. że w liczbie swych czy- 
teluików. prócz tych co ślepo ich słowom wierzą 
i bez zdania sobie sprawy ufają, mają i takich co 
myślą i dobrze nawet myślą, którzy starają się ka- 
żdą rzecz, każdy przedmiot do gruntu zgłębić, 
wszechstronnie obejrzeć, dowodnie się przekonać, 
zanim zechcą swój sąd o nich wydać. zanim w nie 
uwierzą. Na takich gołe rozumowania i niewcze- 
sne gniewy wrażenia nie zrobią, i na przekonania 
ich bynajmniej nie wpłyną. 

Pamięć ta ciągła winna ostudzać zbyteczne 
zapały, łagodzić niepomiarkowaną draźliwość, a 
dodając ochoty do rzetelnej pracy w drodze prze- 
konań, robić uważnymi na sposob postępowania 
oględniejszy i bardziej przystojny dziennikom ka- 
tolickim. 

Cı, co mają ochotę przejrzeć choć niektóre 
pisma za lub przeciw nieomylności mówiące, będą 
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mogli zobaczyć różnicę jaka tam w prowadzeniu 
walki zachodzi, i przekonać się, że o ile piszący 
przeciw nieomylności są umiarkowanymi w wyra- 
żeniach i łagodnymi w obejściu ze swymi przeci- 
wnikami, o ile starają się na każdą rzecz stawić 
dowody, o tyle stronnicy nieomylności wybuchają 
z całą gwałtownością swego gniewu na tamtych, 
szkalują ich i plwają, i takie swe uniesienia jako 
wystarczające dowody przeciwstawią tamtych twier- 
dzeniom i na nich zwykle poprzestają. — Począ- 
wszy od biskupa de Laval, który tak zacięcie wy- 
stąpił przeciw biskupowi Orleanu, aż do Unji, któ- 
ra czyn ten ubliżający biskupowi głośno chwaliła, 
wszyscy iedną i tąż drogą gwałtowności postępują, 
jednego i tegoż sposobu obrazy używają. — Jakiż 
więc byłby skutek, gdyby obydwie strony, zamiast 
dowodzić i rozprawiać rozumnie i z umiarkowa- 
niem, poczęły się kłócić i wzajemnie lżyć, jak to 
zwykli robić ultramontanie, z pewnością nie dale- 
koby zaszły, chyba do swoich czubów? 

Jeśli zaś przytrafi się kiedy, że podniosą dy- 
skusję i odważą się ua krytykę, można pójść w 
zakład, iż jest to albo najsłabsza strona przeci- 
wnika, albo oderwane i odosobnione zdanie, wzięte 
w innem zupełnie znaczeniu, albo jakieś określe- 
nie rzeczywiście słabe i niezbyt jasno postawione, 
które chciwie chwytają jako broń zwycięzką i niem 
chcą gromić jego autora. 

Na pole walki staczanej w kwestji nieomyl- 
ności pomału i bardzo ostrożnie wysunęły się tak 
zwykle odważne dzienniki polskie: Tygodnik Ka- 
tolicks i Unia, i od razu stanęły w jej obronie; 
co znając ich sposób myśli i postępowania było 
zupełnie natnralnem. To jednakże było niezrozu- 
miałem, że pominąwszy wszelkie dowody i czyny 
za lub przeciw niej świadczące, rozpoczęły od ro- 
zumowań i ogadywań i zaraz ją uznały za zupeł- 
nie rozjaśnioną i dowiedzioną, i to wówczas gdy 
wielu z czytających mało lub nieznpełnie jej świa- 
domi, pragnęliby choć przez dzienniki cos o niej 
się dowiedzieć. — Na domiar tego rzuciły się na 
osoby, jaka to, wedle swego zwyczaju, uczynił 
Tygodnik Katolicki, krytykując meprzychylnie oso- 
bistości ks. Gratrego i ks. Dólingera. Porwały 
się zapalczywie do najsłabszej strony i tę z całą 
siłą atakują, chociaż tem przeciwnika pokonać ani 
przekonać nie zdołają. Potępianie osób przed 
krytyką ich dzieł lub czynów jest niegodnem czło- 
wieka prawego, a przynoszącem hańbę dzienniko- 
wi katolickiemu. Wymysł to szatański, wykręt to 
jezuicki — zabić naprzód imię i honor przeciwni- 
ka w opinji publicznej, rzucić jego osobistość na 
pogardę, a wtedy już łatwo i bez wielkich zacho- 
dów można uprzedzony ogół przeciągnąć na stronę 
swego rozumowania i bajoczywistsze prawdy prze- 
ciwnika podać w wątpliwość, a dowody jego przed- 
stawić jako niedobre i fałszywe, 

Nie taka droga wiedzie do cnoty, nie tak 
się zdobywa prawdę; które choć można na czas 
jakiś potłumić, można je zbezcześcić, ale niepo- 
dobna na zawsze zabić a trudniej jeszcze ukryć. 
Przyjdzie kiedykolwiek ta chwila, gdy najwięcej 
obłocone prawdy, najbardziej oczernione cnoty, 
potrafią odzyskać swą pierwotną świetność i czy- 
stość, i dawnych swych zwycięzców a niedoli swej 
głównych sprawców zdołają okazać światu jako 
rzeczywistych fałszerzy i obłuduych kłamców. 

Tygodnik katolicki przypisał Gratremu i Döl- 
lingerowi wielką dumę i zarozumiałość, czem niby 
chcą odjąć całą wartość ich dziełom, a tak bro- 
nić nieomylności papieża. Gdyby podobny sposób 
przekonywania znalazł zastosowanie w praktyce, 
vtedy nie byłoby wcale trudną rzeczą dla pobicia 
dowodów i opinji swego przeciwnika, odszukać 
tylko jaką jego słabostkę, a tak już go i poko- 
nać. W takim razie możnaby np. dla okazania 
stronności Tygodnika katolickiego, dla pobicia jego 
wywodów i dowodów odkryć tyiko pierwszą lep- 
szą ułomność w jego redaktorze ks. Stagraczyń- 
skim, a mielibyśmy już zapewnioną wygranę, i cały 
jego dziennik ze wszystkiemi dążnościami i pra- 
cami moglibyśmy potępić. Śmieszne ale konieczne 
następstwo z takich twierdzeń lub sądów. 

Niepodobna jeszcze i tej nwagi pominąć, że 
wszystkie dzienniki ultramontańskie polskie i nie- 
polskie, zwykle uznające się za organa czysto-ka- 
tolickie postępują nie po katolicku i wierzą nie jak 
kościół naucza, ale jak im potrzeba lub okolicz- 
ności nakazują; co mnie w wielkie zdumienie 
wprawia i nieraz naprowadza na myśl, że dzien- 
niki te muszą tylko udawać się za katolickie, aby 
tem łacniej mogły uwieść i oszukać łatwowiernych. 
Jest to myśl i posądzenie za Śmiałe i za surowe 
nie przeczę temu, ale patrząc na ich postępowanie 
i czyny mam do myślenia tak pewne dane, które 
jeśli się mylę, mogą posłużyć na moje uniewin- 
nienie. 

Postępują nie po katolicku. — Niech mi kto 
pokaże w tych dziennikach: miłość prawdziwą, 
która umie przeciwnika zwyciężać i pokonanego 
rany łagodzić i goić, tak, że ten w zwycięzcy 
swym dopatruje poniekąd swego dobroczyncę; rze- 
czywistą wiarę, która daleka od fanatyzmu i obłudy 
zdolna jest góry z miejsca poruszać i samemu nie- 
przyjacielowi nakazuje się szanować i wielbić; bez- 
względną prawdę, która w trudnych okoliczno- 
ściach jak i pomyślności umie być wyższą nad 
wszystkie przywary i potrafi panować nad nnie- 
sieniem i gwałtownością — cichą i łagodną cnotę, 
która ucieka od światowych pochwał, gardzi ziem- 
ską nagrodą i w ukryciu jak skrzętna mrówka w 
uczciwej swej i sprawiedliwej pracy coraz dalej 
postępuje i ciągle się doskonali. 

Cóż tam można dostrzedz w miejsce tych 
cnót tyle wzniosłych i świętych? Oto obrzydliwe 
samolubstwo, które tylko siebie widzi i pragnie 
się wywyższyć, które poniewiera wszystkiem, co 
dobre, nawet rzeczywistą pracę lub prawdziwą za- 
sługę obrzuca błotem i w razie danym nie zawa- 
ha się bynajmniej, wszystko CO czyste i piękna 
pokalać, aby tylko swoje prawdy, swoje cnoty ja- 
śniej okazały się przed oczyma zdumionego Świata. 
Ohydne faryzejstwo, które pod pokrywą świętości 
i pokory okłamuje kogo tylko może, uwodzi nie- 


' świadomych i prowadzi ich do takiej wiary Jakiej 


ani Chrystus kościołowi nie zostawił, ani kościół 
ta czysta jego oblubienica nie naucza. — Kłamane 
prawdy, które wedle potrzeby kuć i przekuwać 
umieją, albo rzeczywiste przekręcają, w różnem 
świetle przedstawiają i tak przerobione jak czyste 
prawdy Chrystusowe wiernym lub czytelnikom po- 
dają i niemi obficie ich obdzielają. — A cóż mó- 
wić O tej spokojnej i poiulnej cnocie? Kto możny 
i potężny, już pewnie i cnotliwy, szczególniej jeśli 
jego łaski potrzebują — Ci co wiele i głośno 
prawią o dobrem, co cnotami pozornemi jak gro- 
by pobielane raczą oświecać otaczających, także 
są w ich oczach cnotliwymi, choć z ukrytego ich 
pożycia, z tajonych czynów wychodzi sam smród 
i zgnilizna. 

Niekiedy dają się tam napotykać i rzeczy- 
wiste cnoty. które jak świetne dyamenty z pośród 
kamieni od kurzu i brudu poczerniałych wyglądają, 
ale te są rzadkie i trzeba się dobrze przypatry- 
wać, aby je dojrzeć i od fałszywych odróżnić. 


Austrja i Węgry. 


Do dnia wczorajszego włącznie odbyły się 
trzy konferencje notablów polskich z p prezyden- 
tem ministrów: pierwsza w PAS dnia 20. bm., 
druga nazajutrz po obiedzie u hr. Potockiego od 
godz. 9. do 11', w nocy, trzecia zaś wczoraj. O 
przebiegu pierwszej konferencji pisaliśmy Już po- 
przednio. Jedynym jak się zdaje rezultatem jej 
był wybór komitetu sześciu do sformułowania żą- 
dań, mających być przedstawionemi rządowi. Ze 
względu na krótkość czasu między pierwszą a 
drugą konferencją trudno przypuścić, aby komitet 
mógł był wygotować tymczasem swój projekt i 
przedstawić takowy pełnemu zebraniu notablów. 
Zdaje się przeto. że i druga sobotnia konferencja 
ograniczyła się do ogólnej rozmowy o stosunkach 
galicyjskich, w ciągu której p. prezydent ministrów 
nie uczynił zapewne żadnego stanowczego oświad- 
czenia. Dopiero w niedzielę przedłożył komitet 
sprawozdanie swoje plenarnemu zebraniu, które 
jak słychać porozumiało się już co do żądań, 
które mają być przedłożone prezydentowi mim- 
strów. Referentem komitetu był p. Krzeczunowicz. 

„Przedłożenie do sankcji ustaw sejmowych, 
których dotąd albo nie odrzucono ostatecznie, 
albo odmówienia sankcji publicznie i urzędownie 
nie ogłoszono; nwolmienie fundacji Skarbkow- 
skiej od obowiązku utrzymywania sceny niemieckiej; 
mianowanie już teraz ministra dla Galicji; zapro- 
wadzenie języka polskiego jako wykładowego i 
urzędowego na uuiwersytecie lwowskim; reforma 
sejmowej ordynacji wyborczej w skutek osobuego 
przedłożenia rządowego i wniesienie zmodyfiko- 
wanej rezolucji galicyjskiej do Rady państwa jako 
przedłożenie rządowe* — oto mają być główne 
punkta żądań, od których spełnienia zawisło obe- 
słanie Rady państwa przez Polaków. Z rezolucji 
wyłączyć miano wszystkie te punkta, które mogą 
być załatwione w drodze wyłącznie administra- 
cyjnej bez udziału legislatywy, reszta zaś punktów 
miała być odpowiednio wyjaśniona a gdzie potrze- 
ba, i rozszerzona. 

Powyższą wiadomość podajemy z wyraźnem 
zastrzeżeniem, iż nie uważamy takowej za auten- 
tentyczną; skoro bowiem członkowie konferencji 
zobowiązali się między sobą do zachowania naj- 
ściślejszej dyskrecji względem przebiegu obrad, 
to wszystkie rozgłaszane o tych ostatnich wieści 
wydają się nam więcej niż wątpliwemi. 


Sprawy zagraniczne. 


Dnia 21. b. m. prezydent francuzkiego Ciała 
prawodawczego, Schneider, wręczył Napoleonowi 
III. rezultat plebiscytu, przy czem miał dłuższą 
przemowę. W niej zwrócił najpierw uwagę na po- 
czątek cesarstwa i zbudowanie dobrobytu. Ale od 
początku cesarz zapowiadał, ciągnął Schneider, że 
dopiero wolność będzie koroną rozpoczętego gma- 
chu. Śmiało może chlubić się rząd, który Francję 
postawił na jednym z pierwszych stopni między 
wolnemi ludami. 

Następnie prezydent wspomniał o rozmaitych 
reformach, dokonanych w ostatnim lat dziesiątku 
i plebiscycie, sankcjonującym parłamentarne rządy 
cesarskie. „Naród, kończył Schneider, absolutny 
w swojej niezawisłości, dał ci, Sire, przyzwolenie, 
którego nikt nie może podać w powątpiewanie. 
Francja pozdrawiając cesarstwo siedmioma miljo- 
nami głosów, mówi do Ciebie: Sire! Francja jest 
ztobą, krocz śmiało na drodze wszelkiego do speł- 
nienia możliwego postępu. Zbuduj wolność na po- 
szanowaniu ustaw i konstytucji. Francja oddaje 
swoją wolność w opiekę Twojej dynastji i wielkich 
ciał państwowych.* 

Na to odpowiedział cesarz temi słowy: 

„Moi panowie! Przyjmując z rąk waszych wy- 
nik głosowania z dnia 8. maja, uważam za mój 
pierwszy obowiązek, podziękować narodowi, że od 
22 lat już poraz czwarty obdarza mię swojem za- 
ufaniem. Powszechne głosowanie, którego żywioły 
bezustannie odnawiają się, zachowuje mimo swojej 
ruchliwości trwałą wolę. Kiernje on się swoją tra- 
dycją, bezpieczeństwem swoich instynktów i wier- 
nością swoich sympatyj. 

„Plebiscyt polegał na tem, że naród miał po- 
twierdzić formę konstytucyjną. Wszelako wśród 
starcia zapatrywań i wśród gorącej walki, spór 
poszedł nierównie dalej. Nie żałujmy tego. Nie- 
przyjaciele naszych instytucyj chcieli rozstrzygać 
między rewolucją a cesarstwem. Kraj oświadczył 
się za systemem, zachowującym porządek i wolność. 

„Dziś cesarstwo widzi się wzmocnione w swo- 
ich podstawach; objawi ono swoją siłę przez umiar- 
kowanie. 3 

„Mój rząd będzie przeprowadzał ustawy bez 
stronniczości i słabości. Nie zstąpi on z drogi li- 
beralnej, którą sobie wytyczył. Szanując wszelkie 
prawa, będzie bronił interesów wszystkich podda- 
nych, nie zważając ani na nieprzyjazne głosy, ani 
na wrogie knowania. Ale równocześnie będzie on 


umiał nauczyć szanować w energiczny sposób ob- 
jawioną wolę narodu, i zabezpieczyć ją na przy- 
szłość od wszelkich zamachów. 

„Po załatwieniu spraw konstytucyjnych, które 
rozdwajają najlepsze umysły, obierzemy sobie tylko 
jeden cel. Naszym programem jest: Zacnych ludzi 
wszelkich stronnictw zgromadzić do koła sztan- 
daru dopiero sankcjonowanej konstytucji, zapewnić 
bezpieczeństwo, uspokoić wszystkie namiętności, 
zachować społeczne interesa od zarazy fałszywych 
doktryn, przy pomocy całej inteligencji wyszukać 
środki aby spotęgować wielkość i dobrobyt kraju, 
rozszerzać wszędzie nauczanie, uprościć admini- 
strację, czynność przenieść z centrum na poje- 
dyńcze członki, urozmaicić ogólne warunki pro- 
dukcji i bogactwa, podnieść rolnictwo i rozwój ro- 
bót publicznych, nakoniec zwrócić uwagę na za- 
wsze załatwiane i zawsze pojawiające się zadanie 
względem stosowniejszego podziału ciężarów, na 
które uskarżają się wszyscy płacący podatki. 

„Przez nrzeczywistnienie tego programu na- 
ród nasz będzie postępował co raz dalej na dro- 
dze cywilizacji. 

„Dziękuję wam panowie, za wasz współudział 
przy tej uroczystej sposobności. Przychylne woto- 
wania które wzmacniały rząd w latach 1848, 1851 
i 1852, wzmacniają również waszą władzę, a tak 
samo jak mnie nadają i wam siły do pracowania 
okołu dobra kraju. Śmielej niż kiedykolwiek mo- 
żemy patrzeć w przyszłość. Bo i któż mógłby się 
sprzeciwić postępowemu rozwojowi władzy, którą 
wielki naród ugruntował pośrodku politycznych 
udręczeń, a utwierdził na łonie pokoju i wolności!* 

W sali, w której odbywała się ta uroczy- 
stość, podnosiły się częste okrzyki i oklaski na 
cześć cesarza. 

Mowę Napoleona przyjęły z zapałem tylko 
te dzienniki, które w agitacji plebiscytowej stały 
po stronie rządu. Pisma inne, niezawisłe, nie ob- 
jawiły jeszcze swojego zdania. W każdym razie 
możemy być pewni, że mowa ogólnikowa, podo- 
bna jak dwie krople wody do wszystkich dawniej- 
szych Napoleona LII., nie przypadnie do smaku 
stronnictwu opozycyjnemu. Tylko zagranica, a mia- 
nowicie Prusy i Moskwa, mogą być zadowolnione 
ze słów cesarza Francuzów, bo nie ma w nich 
najmniejszej wzmianki o zewnętrznej polityce 
francużkiej — owszem- z przemowy Napoleona 
możnaby wnioskować, że Francja idąc za przy- 
kładem Anglji, będzie się odtąd przeważnie žaj- 
mowała sprawami wewnętrznemi, patrząc na ze- 
wnętrzne dość obojętnem okiem. 

Na posiedzeniu florenckiej izby deputowanych 
z dnia 20. bm. minister spraw zagranicznych zło- 
żył na stole prezydenta rozmaite dokumenta odno- 
szące się do katastrofy maratońskiej. Między niemi 
znajduje się bardzo ważne sprawozdanie podpuł- 
kownika Theagenisa, które mówi, że rezultat z roz- 
bójnikami byłby zupełnie inny, gdyby wojsko 
greckie, stojące w Chaleis, spełniło było swoj 
powinność. Inny dokument stwierdza, że pojmami 
rozbójnicy zeznali, iż przywódcy ich dla tego upie- 
rali się przy żądaniu amnestji, ponieważ wysoko 
położone osoby, 8 zamieszkałe w Chaleis skła- 
niały ich w tym względzie do wytrwałości. Osta- 
tnia depesza posła włoskiego Della Minerra z dn. 
5. maja br. mówi, że rząd grecki popełnił wielki 
błąd, nie zawiadamiając ani zagraniczne legacje, 
ani cudzoziemców zamieszkałych w Grecji o nie- 
bezpieczeństwach, na jakie narażają się robiąc 
wycieczki na prowincję. Della Minerva donosi przy 
tej sposobności, że Francja żądała w energicznej 
nocie, aby rząd grecki płacił zawsze kwotę wy- 
kupu, jeśliby jaki poddany francuzki popadł w ręce 
rozbójników. 

O rozruchach na półwyspie włoskim otrzy- 
mujemy następujące szczegóły : 

5 Dziennik wychodzący w Neapolu Il Popolo 
d Italia zapewnia, że gminy Nicotera i Arena 
połączyły się z powstańcami, i że oddziały, znaj- 
dujące się w pobliżu Catanzaro, zamiast być roz- 
maite, wzmagają się liczebnie. W Neapolu odby- 
wają się rewizje na wielką skalę, a w Bagnaca- 
vallo w nocy z dnia 17. na 18. bm. patrole krą- 
żące po ulicach zostały zaatakowane przez ludzi, 
uzbrojonych w rewolwery. Gazetia Ufficiale pisze 
temi słowy o ruchu w Reggio: „Niezwykłe uspo- 
sobienie między młodymi ludźmi, którzy dobrze 
są znani ze Swojego kierunku olitycznego skłoniło 
władzę uwierzyć, że na coś się zanosi. W rzeczy 
samej, w nocy z l6go na 17go bm. zebrało się 
ich około 30 na cmentarzu żydowskim. Każdy 
był uzbrojony w rewolwer i karabin bagnetowy. 
Cmentarz leży o pół ćwierci mili od miasta. Ztąd 
wyruszyli w góry, omijając bacznie wszystkie pa: 
trole. Dnia 17. zapał się ten oddział z wojskiem. 
Zamieniono kiika strzałów. Jeden powstaniec zo- 
stał zabity — a trzech wpadło w ręce wojska.* 


Kronika. 


Z Litwy województwa Grodzłeńskiegó przybył tu 
przedwczoraj ka. Ch., wikary, chroniąc się przed uwięzie- 
niem i wywiezieniem, które mu groziło z powodu świeżych 
manifestacji tamtejszego duchowieństwa katolickiego prze- 
ciwko schyzmie. 

Posiedzenie Rady miejskiej z powodu święta 
Wniebowzięcia, przypadającego we czwartek odbędsie się 
jutro o zwykłej godzinie. Na porządku dziennym są sprawy 
zaległe, Nie znajdujemy wszakże pomiędzy niemi sprawy 
naglącej mianowania dyrektora miejsk. Zakładu sierót. 

Pociąg Towarzyski do Przemyśla na wystawę 
rolniczo - przemysłową odejdzie ze Lwowa w uiedziełę dnia 
29. maja br. Powrót nastąpi bezwarunkowo tego samego 
dnia wieczór. Cena jazdy ze Lwowa tam i napowrót IL 
kiasą 4 złr. 50 ct. III. klasą 8 złr. Biletów dostanie w Ad- 
ministracji Dziennika Polskiego prsy ulicy szerokiej w do- 
mu Ornsteina pod l. 664 na dole; w księgarni pp. Gubry- 
nowicza i Schmidta przy piacu św. Ducha i w handlu p. B. 
Stillera; w cukierni pp. Żmudzińskiego i Kosteckiego przy 
ulicy wyższej Karola Ludwika. 

Jeżeli 100 do 200 osób ndział w tej wycieczce we- 
Źmie, w takim razie odjazd nastąpi zwykłym pociągiem o- 
sobowym odchodzącym ze Lwowa o godz, 5, min, 41 


ńo, zaś powrót z Przemyśla tego samego dnia o godz. 
min 46 wieczór. 

Jeżali więcej niż 200 osób udział weźmie, w takim 
e odejdzie osobny pociąg tak ze Lwowa jakoteż z po- 
btem s Przemyśla w 15. minut po odejściu zwykłych ogo- 
wych pociągów. 

Po zamianie biletu tymczasowego na bilet rzeczywi- 
i- kolejowy pieniędzy się nie swraca, gdyż przedsiębiorca 
ipi 24 godzin przed odejściem pociągu całą należytość do 
y kolejowej z góry zapłacić. 

Na wszeohnioy tutejszej odbyła się wczoraj pro- 
mvcja p. Manrycego Byka (s Tarnopola) na doktora 
uw. Dyspnłowano nad następującemi tezami : 

1) Subskrypcja na akcje przedsiębiorstwa dopiero za- 
Łyć się mającego tylko przez jeden rok ma moe obowiązu- 
cą ($. 936 u. c). 

2) Postępowanie objektywne w sprawach prasowych 
mimo zaprowadzenia sądów przysięgłych zostało nietknięte. 

3) Prawo wyborn weding racjenalnych zusad na pe- 
©ne klasy Indu ograniczone, w ogóle więcej stósownym jest 
rodkiem objawienia prawdziwej woli ludu, aniżeli powsze- 
«ine prawo głosowania. 

M byli pp. drowie: Kohn, Emil Byk i Je- 
sios. s 

W sobotę dnia 28. maja r. b. o godzinie 4. po po- 
ładnin odbędzie się w wielkiej sali ratuszowej walne zgro- 
nadsenie Towarzystwa przyjaciół sceny narodowej. — Na 
Porządku dziennym: ai A 

1) Sprawozdanie Wydziału z ozynności w roku ubiegiym. 
*) Przedłożenie rachunków i budżetu na rok następny. 3) Wnio- 
ki Wydziału, 4) Wybór nowego Wydziału. 

Zgromadzenie to jest czwartem z kolei i ostatniem 
w ciągn roku istnienia "Towarzystwa, 

Ze względu na ważność spraw na porządku dzien- 
aym przyść mających — npraszamy Szanownych Członków 
p jak najliczniejsze zebranie się, 

Wydziai Towarzystwa przyjac. sceny narodowej. 
Dnia 23. maja 1870. 


Na wystawę przemyską wyszle pozajntro tntej- 
y piernikarz p. Emil Lewicki piernik ważący 86 a 4 
6 cali dłngości, 18 cali szerokości A 7 cali wysokości. ie- 
kawy ten egzemplarz oglądać można dzisiaj i „utro w han- 
„ Mańkowakiego. 
i Bonina groźba listowna, że w d. 21. bm. 
a,łonie cała Zarwanica i Krakowskie nabawiła nie małego 


i i j s mieszkają- 
atrachu naszych braci wyznania mojżeszow=go 
cych w tych częłciuch miasta. W dniu powyższym była po- 


lieja i straż ogniowa bardzo cznjną. Na wieży maj % 
Osadsił p. Praun osobnego pompiera, który bezustannie -7 

( patrzeć na Zarwanicę. Sokoły przeciągały w nocy = ę 
część miasta i istotnie zdołano pochwycić po północy ja ie- 
goé wałeęsającsgo się Obywatela, vulgo 8 „ba ciarza" u- 
zbrojonego w snopek słomy i paczkę starników. P> 
go na policję a tam tłómaczył się ów wgdrownik o: 
že szukał noclegu w jednej z tych rozlicznych ji i | 
dowskicb, do których wstęp tak we dnie jak i w nocy jest 
zupełnie wolny. 

Z wysokiego Zamku. Od jednego z obywateli 
wiejzkich otrzymujemy następujące pismo: Wysoki Zamek 
we Lwowie jest nietylko nlubioną przechadzką Lwowian ale 
i wieśniaków; każdy przyjechawszy do stolicy, spieszy na 
Waskową górę, i słusznie, jest to bowiem spacer, jakim pra- 
Wia żadna miasto w Europie pczzczycić się nia moża. Bądąc 

| temi dniami we Lwowie pojechałem oczywiście na Wysoki 
Zamek. Nie mogę przenieść na sobie, abym nie napisał tych 
słów kilka do Dziennika w skutek niemiłego spostrzeżenia, 
jakie tam zrobiłem. Chcę mówić o pomiesskaniu ogrodnika, 
a Czyż godzi się, aby w mieście mającem pkolp stn tysięcy 
mieszkańców, na najpiękuiejszej promenadzie CoB Ri 
się znajdowało; może mieszkańcy Lwowa przyzwyczajeni zą 
i do tego Bzkaradnego okazu niedbalstwa, jednakże na prze- 
jesdnym robi to nader niemiłe wrażenie ; wyobrażam sobie, 
jak tea budynek pięknym i nadobnym mnei się wystawiać 
| cudzoziemcom i turystom, Wzywam więa tych do kiórych to 
~ należy, ażeby raczyli zwrócić swą uwagę na ten bndynek 
i nie wielkim kłopotem zbudowali coś piękniejszego, gdyż 
doprawdy nie robię to spostrzeżenie w moim interesie, lecz 
njmując się za pięknym naszym spacerem, , 
á (Rada miejska uchwaliła już bndowę wemianicowane- 
'. go domku, ale dopiero na drugi rok, chociaż bydynek taki 
Nógłby za parę miesięcy być gotów, A honor stolicy wymaga 
Przyspiessenia, zwłaszcza że tego roku spodziewani s4 goście 
| Wielkopolscy. P. R.) j 

W Rzeszowie rawiązuje się filja Towarzystwa po- 
mocy nankowej. PB 

P. Ludwik Świeżawski, koncypista ministerjalny 
mianowany został sekretarzem II. klasy przy minist. spraw 
wewnętrznych w Wiedniu. 

Biała, 21. maja. W gminie Porąbce, w powiecie 
Bialskim zaszedł wypadek, który w całej okolicy antrwożył 
W pośród gmin miezzkających izraelitów, W skutek nowych 
wyborów do rud gmninnych, izraelita Leon Goldberger 

( W gminie Porąbce zuztał zastępcą naczelnika gminy obrany, 
któremu wyborowi chłopi „arystokraci“ tj. więksi posiada- 
cze, takzwani rolnicy przeciwni byli, lecz będąc w Radzie 

| gminnej w mniejszości wobec uboższej klasy włościan tak 
zwanych zagrodników i chałupników, nie zdołali przeprowa- 
dsić wyboru członków zwierzchności gminnej z grona swo- 

' jego. Trzeba bowiem wiedzieć, że i naczelnika gminy s kla- 

N By zagrodników w tej kadencji wyborczej obrano. Ułożyli 

|. więc rolnicy plan zmnszenia środkami reprósyjnemi do nstą- 

' pienia 6 possad nowo obranych członków gminy, aby i nadal 

| Jak dotąd sawaze członek z grona rolników stał na czele 
| gminy, i aby ostatnich zawsze majoryzować mogli. 

| Wybór nowy był bardzo nie na rękę rolnikom, albo- 

| Wiem toczy się między nimi a sagrodnikami i chałupnikami 
| spór o użytek wikliny, którą rolnicy, dzierżąc zawsze ju. 

i tyzdykoją w swych rękach, sobie przywłaszczali, Spór ten 
Przez Wydział powiatowy i w drodze rekursu przez Wydział 

, krajowy został rozstrzygnięty na niekorzyść rolników. 

is Przeciwko nowym wyborom członków zwierzchności 

|  tminnej wystąpili rolnicy, i sprawa ta dotąd rozstrzygnięta 
` hie została a zatem stary wójt dotąd jeszcze nrzęduje. 

l Na dniu 8. maja br. zwołał stary wójt Radę gminną 

i dla powaięcia uchwały, czyli rekrutom] na plac assenterun- 
Kowy udać się mającym, mają być dane podwody i strawne? 
Radny Leon Goldberger był temu przeciwny, jednakowoż 
Uchwała zapadła wedłng wniosku naczelnika, 

Naczelnik gminy korzystając z tej opozycji radnego 
Leona Goldbergera, oznajmił to rekrutom, a ci zebrawszy 
się w znacznej liczbie, napadają o godzinie 11. w nocy na 

dom jęgo, niszcząc sprzęty domowe, wybijają okna, burzą 

~ Mopo obok domu stojącą, i wrsucają materjały drzewne, 

É Etóremi Goldberger handol prowadsi, jako to: łaty, gonty, 

deski itp, a nawet i drzewo sagowe do płynącej w pobliżn 


rzeki Soły. Goldberger zdołał zamknąć się w jednym po- 
koju i wysłał kartkę do wójta prosząc go o pomoc, lecz na- 
czelnik gminy chociaż blizko mieszka, nietylko gee mag 
był sam dla uśmierzenia tego gwałtn, ale i nie pcsłał naj- 
mniejszej pomocy. Zagrożony napaścią, zmnszony PA a 
bronie własnej osoby i swej własności użyć palnej broni i 
dał w powietrze przez okno kilka strzałów z rewolweru, 
w nadzieji, ż0 przecież ze wsi ktoś pospieszył, na pomoe, 
lecz niestety nikt nie przyszedł, a mpey dokonmaaty 
dzieła zniszczenia, po kilku godzinach opnścili miejsc po- 
pełnionego gwałtu. i R 

Że na strzały zagrożonego nikt w pomoce nie pe” 
szodł poszło ztąd, iż Goldberger mieszka w pośrodku > 
nawistnych jego wyborowi rolników, bo reszta mieszkac w, 
tj. zagrodniey i chałupnicy mieszkają rozstrzeleni daleko od 

i h. 

a e. doniósł o tym wypadkn c. k. staro- 
stwu i zaniósł skargę do c. k. sądu w Kętach, FOJPAEO 
ten ostatni o zesłanie komisji lokalnej dla zbadanis na miej- 
scu istoty czynn i zlikwidowania arządzonej szkody, leci Ho, 
wiadomo, dla jakich przyczyn odmówiono mu Sesłaninstoj 
komisji, chociaż żądanie poszkodowanego uzasadnione > 
w §. 77. procedury karnej. Zobaczymy co zrobi e. k. poku- 
ratorja, do której pan Leon Golberger udati się ze skargą. 

Tu zanważyć trzeba, Że rolnicy wsi Porąbki paasto 
dopuszczają się ekscesów. Archiwum c. k. sądu py 
dostarczyć może na to setki dowodów, zachodziły KJ 
sto wypadki, że podróżni zostawali najniewinniej zaczepie- 
ni i pobici, a w roku 1857 zdarzyło się nawót, że proboszcz 
parsĝi czanieckiej, do której P: rąbka należy, jadący do cho- 
rego przez napastników zaczepiony i znieważony został. Nie 
koniec ne tem, bo zagrożono nowo obranemu wójtowi i spa- 
leniem go, gdyby się poważył urzędowanie wójta objąć, a 
szczególnie wyrok co do wikliny egzekwować. SP. 

Dla utrzymania porządku i spokoju w tej gminie i za- 
bezpieczenia podróżnych od napaści byłby jb jeden środek, 
a to, aby tam posterunek c, k., żandarmerji — przynajmniej 
na jakis czas, zosiał ulokowany. 

(t) Z pod Stryja. (Kor. Dzien. Pol). Próbka u 
przejmości notarjusza w Stryju, p. M. Przed kilku dniami 
przybyły córki zmarłego preboszcza z U. Powae w go- 
dzinie urzędowej, bo o 3. s połndnia do kancelarji notarjal- 
nej, w celn proszenia o spieszne przeprowadzenie pertrakta- 
cji spadkowej po zmarłym od miesiąca ojcu. Gdy JES 
p. notarjusz był w mieście, czekały obie panienki do godzi- 
ny 6. w przedpokojn, a gdy nadszedł p. M., ofuknął się na 
nie i kazał im przyjść na drugi dzień. Obawiając się nie- 
gizecznego przyjęcia, uprosiły pana D. rządcę dóbr barona 
B. człowieka zacnego i poważnego, aby im towarzyszył do 
p. notarjnsza i przedłożył sprawę, co też na drugi dzień 
uczynił, Pomimo jednak grzeczny ch prożb z jego SORY 
pan M. złajał w obecności wójta z U. i drngiego włościani- 
na, w sposób najniegrzeczniejszy i brutalski panny B., nży- 
wając wyrazów, których nawet powtórzyć nie R; na 
uprzejmie zaś zrobiouą uwagę przez p. D., że nie należy to 
do p. notarjusza, wyrokować apodyktycznie czy testaman 
legalnie zrobiony lub nie, & kobiety naa w z grze- 
czniej traktować, wykrzyknął p. notarjusz z furją: „To qa 
pan wynoś.* Pan D. zażądał zwrotu aktów ka się 
tego interesu, ale gdy p. notarjusz m takowych 
zwrócić, udał się do c. k. sądu i odebrał je przez sąd. 

Czy może notarjusz jako urzędnik publiczny obcho- 
daid się s stronami w sposób podobny ?... © tem niech sądzi 
opinja pnbliczna ! i 

HMistorja polska doprowadzona do ostatnich oza- 
sów, ułożona przez pytania i odpowiedzi dla początknjących, 
przejrzana i poprawiona przes Wł.L. Anczyca, gade wla- 
śnie z druku w Krakowie i jest do nabycia w księgarni pp. 
Gubrynowicza i Szmidis we Lwowie. Dziełko to możemy 
bardzo polecić uczącej się młodzieży. 

Baronowa Beoke nie otrzyma praw dopodobnie 
pensji po swym (?) małżonku zmarłym byłym minasa finan- 
sów. Jnd dawniej bowiem zakwestjonowauo pra wowitość artaz 
ku małżeńskiego między nią a zmarłym ministrem ; dzisiaj 
wątpliwość ta staje siz co raz większą, a w końen jesc» 
się tem, że wdowie po ministrze nie dadzą żadnej pensji. r 

Hr. Bismark sjodrie na początku czerwca do kapiel 
karlsbadzkich. 

Minister Widmann starał się przed kilkoma tygo- 
dniami o pozyskanie tytnłu hrabiewskiego. Dzisiaj nie rohią mu 
Niemcy żadnej nadziei, ażeby prośba ta uwzględnioną została. 

Dzieoiobójstwo w skutsk bogobojności. W pe- 
wuej wsi w Styrji pojawili się misjonarze i dowodzili z ka- 
zalnicy pobożnym owieczkom generis feminini, nże każde dzie- 
cię nieślubne jest kamieniem młyńskim, pociągającym matkę 
tego dziecięcia na same dno piekła.* Pewna młoda dziewczyna, 
obciążona takim kamieniem, sądziła, że najlepiej zrobi, je- 
żeli ie pozbędzie tego środka prowadzącego wprost do pie- 
kła. Po wysłuchaniu tej bndnjącej mowy poszła do domn, 
zamordowała swe dziecię, złożyła zwłoki w skrzynkę i za- 
niosła tukowe do kościoła, ofiarując je matce boskiej. W ten 
sposób oswobodziłą się... z paszczy piekła, (2) ale za to po- 
padła w życiu doczesnym w ręce sprawiedliwości ludzkiej, która 


uznała ją za dojrzałą do odsiedzenia kary kilkuletniego 


więsienia. ; p 

Nagroda. Królowa angielska wyznaczyła premjum 
w kwocie 1000 franków za najlepszy wachlarz malowany lub 
rzeźbiony przez ręce kobiece, który należy przysłać na wy- 
stawę londyńską w r. 1871. Współubiegać mogą się o tę 
nagrodę wszystkie artystki w tym zawodzie z całego świata, 
które nie przekroczyły 25 rok Życia. 

W obomie pod Chalons ma armja francuzka wy- 
konać podczks tegorocznych ćwiczeń wojskowych szturm na 
fortecę. Dotychczas nigdzie nie robsgug podczas egzercycyj 
wojskowych takiej próby. Oficerowie pruscy otrzymali już po* 
gwolenie udania się do obozn w celo Przypatrzenia się temu 
ciekaweimn manewrowi. Z anstrjackich jenerałów żaden nie 
jest ciekawy oglądać tę interesującą próbę ! 

Baron James Rotszyld przybywszy raz odwie- 
dzić słynnego malarsa francuzkiego Ary-Szefiera, zastał go 
w złym hnmorze, bo model, eo mu miał pozować w nowym 
obrazie na żebraka, nie stawił się wcale. „Jeżeli o to tylko 
chodzi, odezwał się arcy-miljoner, gotów jestem ci służyć” 
i wkrótce przywdziawszy łachmany stanął przed malarzem. 
Artysta zadowolniony z oryginalności pomysłu, Że jeden 
z pierwszych bogaczy, Francji przywdxiał szatę żebraka, aby 
mu służyć za model, żywo wziął się do pracy. Podczas 
kiedy Ary - Scheffer malował, ktos ze znajomych; wszedł; 
artysta zbył go bardzo krótko, nie chcąc długo męczyć swe- 
go modelu. Ów znajomy odchodząc biednemu żebrakowi wsu- 
nął w rękę lnidora. Po 10 latach odbiera on asygnację na 
10,000 fr. na dom Rotszylda z listem barona Jamesa, w któ- 
rym ten zawiadamia, Że luidorem danym mu w pracowni 
Ary-Bcheftera obracal tak szczęśliwie, że może mu go już 
nwrócić z procentem, aby go przekonać zarazem, że dobry 


DZIENNIK POLSKI z dnia 24 Maja 1870. 
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uczynek zawsze na pożytek wychodzi tudzież bibljotekom 
ludowym. 

(S. r.) Teatr polski był wczoraj przepełniony wi- 
dzami podziwiającymi wyborną grę p. Jana Królikowskiego 
w roli prokuratora Lamoignon w komedj: Gutskowa p. t. 
„Wzór do Świętoszka.* Co do sztuki samej powtóreymy 
tylko jnż dość dawno wypowiedziane zdanie znakomitych 
krytyków zagranicznych zaliczających sztukę tę do rzędu 
bardzo nieudałych utworów scenicznych; — bo nawet rola 
popisowa, w kiórej występywał gość z Warszawy jest tak 
napisaną, że gdyby nie artysta genialny, który rolę tę stwo- 
rzył, i potrafił od początku do końca utrzymać publiczność 
grą wykończoną w ciągłem zujęcin, natenczas każdy z wi- 
dzów byłby tego przekonania, że jest na moralnem kazaniu 
Moliera. Główną rolę Moliera grał p. Karol Królikowski. Nad- 
mienimy tylko, że nie wyobrażaliśmy sobie sławnego Molie- 
ra tak, jak go przedstawił p. Karol K. — Po czwartym 
akcie wywoływano p. Jaxa Królikowskiego ; — podniesiono 
zasłonę, a p. Wolański oświadczył, że p. Jan K, wyjść nie 
może, ponieważ jest cierpiącym. Publiczność była istotnie 
bardzo zaniepokojoną tem doniesieniom; — pomimo to grał 
p. J. K, jeszcze i w akcie ostatnim. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


, Wystawa przem.- rol. w Ułaszkow- 
cach. Delegat z oddziału Towarzystwa gospodar- 
skiego, powiatu borszczowskiego, wzywa tych pp. 
właścicieli ziemskich, którzy na tegoroczną wy- 
stawę  rolniczo-przemysłową w  Ułaszkowcach w 
czasie jarmarku odbyć się mającą, produkta tak 
rolne, jakoteż rolno-przemysłowe uadsyłać zechcą, 
by raczyli delegata zawiadomić wcześnie, jakie i 
w jakiej ilości przedmioty i okazy nadeszlą, celem 
porozumienia się z komitetem wystawy dla przy- 
gotowania zawczasu stosownego i odpowiedniego 
do pomieszczenia lokalu. 

Cygany (poczta Jezierzany) d. 18 maja 1870. 
podp. Kazimierz Rosinkiewicz. 

Galicyjskie ogólne Towarzystwo Ubezple 

ozeń. Na mocy npoważnienia Jego Ekscelencji pana mini- 

stra spraw wewnętrznych z dnia 16. lutego 1870 1. 645 po- 

twierdził Szef c. k. namieztnictwa reskryptem z dnia 9. maja 


1870 1. 19.284 statut galicyjskiego ogólnego Towarzystwa 
nhezpieczeń we Lwowie w całej osnowie. 


Emisja akcji kolei Przemysko-Łupkowskiej 
ma nastąpić temi dniami. Zakład kredytowy dla handlu i 
przemysłu, który się nią zajmuje, ma jednak zamiar pomi- 
nąć drogę subskrypcji, i puścić papier wprost na giełdę. 

Stan kasy oszozędności miasta Stanisia- 
wowa z końcem roku 1869, 

Kapitału z wkładek był 193.791 zł. 22 ct. na 610 
książeczkach, wypada na jedną książeczkę 379 zł. 98 et., 
podczas gdy w r. 1868 wypadało 182 zł, 38 ct. 

Fundusz rnchomy 17.166 zł. 68 ct. Fundusz Teger- 
wowy (mujatek zakładu) 4.856 zł. 58 ct. 

Ruch gotowizny 1,346.373 zł., z których pobrano 
674.308 zł. 10//,, ct, wypłacono 672.064 zł. 917), ct. Cały 
ruch był o 1,050.212 zł, 87 ct, większy niż w r. 1868, 

(M) Lwów, 23. maju. (Sprawuzd. tyg. Dzien. Pol.) 
Tendencja obniżkowa, która w drugim tygodniu bm. pano- 
wała na targowicach północno - niemieckich, i spowodowała 
tam spadek cen o 2'/, talara na węcpla pszenicy i żyta, 
przeniosia się także i na tydzień ubiegły, lecz nie wytrzy- 
mała dingo. Od cswartku nastało lepsze nsposobienie, i ce- 
ny znown wzmocniły się, osobliwie pszenicy. 

Na naszej targowicy jest na pi zenie ę silny popyt, 
i artykuł ten podrożał o 60 ct. na korcu, tak że dziś no- 
tujemy 9—9.50 po 170 ft. netto. 

Natomiast Żyto w skutek naciskn ze Szczecina i 
Wrocławia spadło na 4.50—4.80 za 160 ft. netto. 

Owies stracił na wziętości, i był trudny do zbycia. 
Wysoka cena jego ściągnęła znaczne dowozy z Wołynia i 
Podola zakordonowego, i w obec tego napływu towarn cena 
musiała się cofnąć; płaca dziś po 3.20—3.40 za 100 ft. 
notto (bez akcyzy). 

Okowita w zupełności wróciła do lepszego mnie- 
mania, i osiągnęła na nowo ceną chwilowo utraconą. Dziś 
chętnie od ręki płacą tn po słr. 14.76 za wiadro 41 miar 
80 stopni Trallesa ab dworzec kolei galicyjskiej, Na termi- 
natkę nie słyszałem o żadnej umowie; kupujący i sprzeda- 
jacy zachowują się wyczekująco, 

Zresztą notujemy: hr eczkę (bos akoyzy) po 4.40— 
4.70 (140 ft), groch drobny biajy (180 ft.) 4.50—5 , wielki, 
(180 ft.) 6.50—6. Fasola biała (180 ft.) 6.20—6.50. P o- 
taż drzewny (100 ft.) 15—16, poiaż słemiany (100 ft.) 
10.50—1i; łój (100 ft.) 32—32,50. 

Po przeszło tygodniowej posusze mieliśmy dziś kilko- 
godzinny obfity deszcz z grzmotami, bardzo pożądany dla 
wsgetacji. 

(B) Tarnopol, dnia 21. maja. (Sprawosd. tygod. 
filji banku hipotecznego.) Czas pogodny, ale nader gorący, 
Skargi ziemian na posuchę aiają się coraz częstszemi. Fracht 
do Złoczowa ten sam t, j, 60 c. aa korzec. 

Targ zbożowy w skutek osłabionych cen wiedeńskich 
i wrocławskich objawiał w tym tygodniu mniej życia i ru- 
chu, lnbo interesa zbożowe bexurtannie i po większej części 
na zagraniczny rachunek się zawierały, 

Pszenica w celnym gatunku znajdowąła Popyt, także 
żyto na eksport kupowano, wszelako po niższych nieco ce- 
nach, lnne zboże trudny miało odbyt i li w miarę potrzeb 
miejscowych dało się umieścić. 

Rzsepaku zimowego kilka zaszłych transakoyj notujemy 
po zł. 12—18 şa 160 ft. z odstawą w jeslennych miesiącach, 

Płacono sa korzec pszónicy pięknej 170 ft. wagi wied, 
od zł. 8.00—7,40 ct. Pszenicy średnio-dobrej 170-ft. w. w. 
7.20— 6.80. Pszenicy pośledniejszej 170 ft. 6.50—6.00. Żyta 
dworskiego za 160 ft. w. w. 3.80—3.70, żyta chłopskiego za 
160 ft. w. w. 3.50— 3.40. Jęczmień za 150 ft. w. w. 4.00 —3.60, 
Owsa za 100 ft, w. w. 4.50—4. Grochu białego za 180 ft, 
w. w. 4.50—4. Bobu za 180 ft. w. w. 0.00—0.00. Miodu 
z woskiem pr. cto. zł. 26, patoki zł. 25, Konopi ezesanych 
za 100 ft. zł. 19—25, nieczesanych zł. 12,50, kłaczatych zł. 
8.50. Wełny delikatnej za 100 ft. zł, 100—110, średniej zł, 
85—90. Koniczyny cserwonej zł. 28—19, 

Okowity wiadro o 80” Trai. i 41 miar zł. 12.50. Inte- 
res przeciągły i trudny w tym artykule. 

Diobhobyoz, 22. maja. (Sprawosd. Dztenik. Polsk.) 
Cena kipiączki cokolwiek lepsza niż, przed 10 dniami; za 
cetnar dają 7.60—7,90, żądają 8 zł. i drożej; petroleum ra- 
finowane zł. 12, 45° sł. 12'/,, 48° zł. 13 żądają, Na wosk 
popyt bardzo silny, s» produkcja nie idzie dość sporo; nie 
należy się przeto spodziewać obniżki ceny, która dziś wy- 
nosi 11.50 za cetnar. Kopanie woski utrudnione sbytnim 
napływem wody do szachtów. 
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Wiedeń, 23. maja. (Telegr. Driennika Polskiego.) 
Petroleum amerykańskie en gros 18'/,, en detail 19'/,, gali- 
cyjskie 15*,—16'/, zł. za cetnar. Termina ożywione. 
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Ostatnie wiadomości. 


Z nad granicy wołyńskiej od Radziwiłiowa 
donosi nam korespondent, że dnia wczorajszego 
miał się odbyć w Ostrogu na Wołyniu chrzest szy» 
zmatycki kilkuset Czechów, którzy złudnym przed- 
stawieniom ajentów dali się uwieść do emigracji 
z ojczyzny i szukać szczęścia pod berłem carów. 
Wychodźtwo to ruszyło się głównie dopiero od 
czasu wystawy etnograficznej w Moskwie. 

„. . Według wiedeńskiej korespondencji Czasu ko- 
mitet wybrany przez zaproszonych do Wiednia Po- 
laków składa się nie z pięciu, lecz z sześciu 
członków. Wchodzą do niego: pp. Gołuchow- 
ski, Ziemiałkowski, Zyblikiewicz, 
Krzeczunowicz, Smarzewski i Gro- 
cholski. Gazeta Narodowa dla tego widać zre- 
dukowała liczbę członków do pięciu, ażeby nie 
potrzebowała wymieniać między nimi dra Ziemiał- 
kowskiego ! 

Tenże korespondent donosi, że delegaci pol- 
scy żądają między innemi, aby rząd niektóremi 
rozporządzeniami w drodze administracyjnej dał 
dowód, że działa i postępuje w innym duchu, niż 
gabinet poprzedni. i 

W niedzielę odbyło się w Wiedniu liczne 
zgromadzenie Niemców z stolicy i krajów koron= 
nych. Zgromadzenie zgodziło się na następujący 
program wyborczy: Solidarność wszystkich Niem- 
ców Austrji; trzymanie się konstytucji i traktatów 
z Węgrami; odrzucenie federalizmu; reforma rer 
prezentacji państwa; zniesienie konkordatu z Rzy- 
mem; edyktu religijny; zmniejszenie ciężarów 
wojskowych, reforma podatkowa. 

Hr. Fryderyk Beust, 26cioletni syn kancle- 
rza państwa, który jako oficer marynarki wziął 
udział w ekspedycji wschodnio-azjatyckiej, umarł 


d. 26. kwietnia ną febrę w Honolulu na wyspach 
Sandwichskich. 

Nierozwiązanie sejmu czeskiego uważa Sonn- 
und Montags Zig jako słabą stronę akcji rządo- 
wej. Obawia.się- ona, że wyjątek ten, postanowiony 
oa niekorzyść Czechów, zakwestjonuje pomyślny 
rezultat akcji i przedłuży zgubną działalność o- 
wej frakcji czesko-niemieckiej, która dotąd w sej- 
mie czeskim i w Radzie państwa odgrywała tak 
szkodliwą rolę, a która i w nowej Radzie pań- 
stwa przeszkodzi załatwieniu kwestji konstytucyj- 
nej w duchu pojednania, stawiając wyżej własny 
interes swej kliki, niż dobro ogółu 

W podobny sposób zapatruje się na. tę spra- 
wę wiedeński korespondent Czasu. Pisze on: „O- 
bowiązkiem było gabinetu, w pierwszej zaraz chwili 
gdy doszedł do władzy, działać w duchu memo- 
rjału mniejszości, a tem samem natychmiast roz- 
wiązać sejmy i Radę państwa. Wtedy dla rządu 
nie byłoby wątpliwości, czy rozwiazać sejm czeski, 
czy nie, nie byłoby powodu do nierozwiązania sej- 
mu czeskiego. bo nikt nie miałby prawa do uża- 
lania się na krok rządu, skoro nie było wiadomo, 
co Czesi uczynią. Dziś niestety istuieje powód do 
nierozwiązania, wynikły z niepomyślnego rezultatu 
rokowań czeskich, bo już wiadomo, że Czesi nie 
pójdą do Rady państwa, a przez rozwiązanie sej- 
mu pragskiego, rząd dziś zachęciłby tylko Czechów 
do dalszego oporu, a straciłby Niemców czeskich. 
Czy Czesi w razie natychmiastowego rozwiązania 
sejmów byliby się dali skłonić do wysłania po- 
słów do Rady państwa, to inne pytanie, właściwie 
podrzędne, wobec faktu, że rząd byłby się pozbyi 
kliki centralistycznej, która się głównie rekrutuje 
z Czech i nie byłby zwrócił, przeciw sobie auto- 
nomistów i radykałów, którzy gabinetowi nie prze- 
baczą tak prędko, że czesko-niemiecka klika cen- 
tralistyczna zostaje nietkniętą i w pełnym tryum- 
fie wróci znowu do Rady państwa. Czesi zaś wszel- 
kiemi siłami walczyć będą przeciw rządowi, który 
ich tak upokorzył wobec Niemców czeskich. Try- 
umf zwycięzki ostatnich będzie fatalnym i brze- 
miennym w następstwa bodźcem dla Czechów do 
podkopania wszelkiemi siłami gąbinetu. Czesi ża 
duej nie pominą sprężyny, aby pomścić doznaną 
obrazę.“ 

Hr. Bismark wrócił do Berlina. 

Wieści o rewolucji w Bukareszcie były fał- 
szywe. Nietylko że nie zaszły żadne rozruchy, 
lecz owszem miasto obchodziło bardzo uroczyście 
rocznicę objęcia rządów przez księcia Karola. 

Espartero obstaje ciągle przy wzbranianiu 
się przyjęcia tronu. h 

Marszałek Saldanha objął tymczasowo zarząd 
spraw zagranicznych. 
Eo E 


Telegrafowane kursa wiedeńskie 


Wiedeń 24. maja o 10 gods. 30 min. Akcje frank- 
austr, 119,50; kredytowe 266.—; anglo-anstrjackie 324,60 
Tramway 211.50; kolei połuduiowej 191.90; losy z r. 1880 
—.—; napoleondor 9.86'/,; węgierskie losy —.—; kolei 
Karola Ludwika —.—,  Usposobienie: bez poknpu stałe, 
Paryż renta 74.66; lomb. 390. Usposobienie mdłe 


En 
Przyjechali do Lwowa d. 24. maja. 

Hotel Georga. Józef Borowski z Hurks, Alfred 

Ciełecki z Porchowa, Jan Ubanowics z Brzeżan, Józef i Sta- 

nisław Pieńczykowscy £ Wybranówki, Franciszek Bozalski 


z Wolicy. >: - —, 
Hotel Langa. Józef Rudnicki s Nowego Sącza, Na- 
poleou Obmiński z Komarna, Jóaef Orłowski z Bursztyna, 
Edward Friederici z Lipska. 

Hotel Angielski. Włodzimierz Hermann s Rzeszo- 
wa, Tomasz Caimpben z Królestwa, Fryderyk Poten u £Łaho- 
dowa, Wacław Gasulicz, z Załncza, Antoni Sozuński z Sam- 
bora, Ludwik Rafałowski z Pivnkuwic. 

Hotci Kuhna. Edward Nikorowicz z Alwanówki. 

Hotel Europejski. E. Culebowiechł z Stanisiawo- 
wa, Eustachy Chronowski s Tarnowa, Emi! Jastrzgbski baja 
czówki, Bolesław, Jocz + Burszczowa, Józef Mieczkowski 
z Terpilówki, Włodzimiera Wiśniewski z Ciemierzyńe:, Lu- 
dwik Kaszyński u Magierowa. 


4 DZIENNIK POLSKI z. dnia 23. Maja 1870. 


e p ; . > p ——N——N—L—L—rz nn 
Kurs giełdy wiedeńskiej. , Gennik Izby handl. i prz Płacą Żądają Telegrafowane kursa wiedeńskie ) Wrocław. Pasazanica w miejscu 82; żyto w m, 60; 
Dnia 21. maja 1870 r. we Lwowie dnia 28. maja. wy | AW 23. maja. owies w m. 34; rzepak zimowy w m. —; koniczyny czer - 
Akcje. I. Akoje za sztukę. RR W., a E y dług państwa w banknotach 60 zł. 30 ct.| wona wm. —. 
- ? . . zki |. E W a 
Banku anglo-austr. na 200 zł. (20 ft. szterl.) Kolei gal. Kar. Ludwika TRA zł. | et. gere rze g zł. 75 gk. Losy pożyczki z 1860 r. 96 zł. 10ct. 
z wpłatą BOS, . a a a 000 0 4 3 * 321.00 322,09 | Kolei Lwow.-Czern.-Jassy . . 2 05100 236/00 Akcje banku wiedeńskiego 719 zł. — et. Akcje banka kre 5 ts r 
last. kred. dla handlu po 160 zł. w. a. . . 266.20 25640 | Banka hyp: g x opł. 40'/, 600100 | 208100 | dytowego 256 zł. 20 et. Londyn 128 zł, 65 ct. Srebro 121 | Pociągi kolejowe na głównym dworcu Kar. Ludwika 
iż.-austr. > . RR f apierni czerlańskiej . . . + 
Nit- -Ah HNA om po 500 zł : g: 5 paga EEE, Banka rtk sai 00100 60l00 25 et. Napoleondor 9 zł. 86*/,, ct. (Podłag zegarn lwowskiego.) 
Banku frauko-śuste. . . . . . . . . . 118.7 119.26) IL Listy zasta j 00/00. | 72J00 Miloi dpi 22. maja.; gpi Gg Odchodzą sa Lwowa do Krakowa og, 6 m, 41 
B. spółk. w Wiedniu po 200 zł. z40°/, wpł. 107.00 107.50 | Tow. kred wneza249 27, Węgierskie skcje kredyt, 86.50; Akcje: Bankn ang. À AA. - 
Galie, banku kraj. po 200 zi. wpł. 40%, « —— —— ow. kred. gal. w. a. 5e .. S. | 88/25 84126 austr. 325,——; kolei Cisańskiej 229,50; kolei Karola-Lud. e io aeai asde więszór, 
Galio D ANEN EF ta Aż» Tow. kred. gal. w. a. 4, . . | $ 26 tree 3 j n » do Czerniowiec o „ 10 „ 49 rano 
EA biku RPA A , wpła Booki —— ——| Banku hypot. galic. 60, < . . 3 76 25 76125 233.75; kolei siedmiogr. 169.25; kolei połudn. 192.40; kolei 3 P 4 9 A 48 wi k 
z wpiaią 40”, pe ks ý sd Lgu = Galic, zakładu kred. włościańskiego b „ % + 90/70 | altgiGzkiej 173.—; kolei państwowej 398.—; kolei lwowsko- p Rie Pa n n wieczór. 
Banku narodowego ar Kse haas 721.00 723.00 III. Obligi xa 100 zł. I 8 91/75 | qzerniow. 204.50; banku franko-aust. 119.75; kolei węg. półn 4 „440 ,Brodę LÆS Lla m. „3 rang: 
Austr. Towarz. żegl. par. po 500 zł. m. k. 594.00 696.00| Indemnizacyjne galic.. . . . | g wschod. 164.25; kolei półn. 223.50; kolei Rudolfa 166.50;| p;o * w Smg? Qa n „Bi Mieczórą 
Kol. ces. Elżbiety po 200 zł. m. k. . . . 200.06 200.60 p wk. Krakows. . | w |7470 | 76/20 | kolei węg. wschod. 94.25; galic. oblig. indemn. 74,40; losy rzychodzą z Krakowa do Lwowe o „ 10 „ 9 rano. 
Półn, kolej po 1000 zł. WEB" ET 2235 2245 : ka. Bukowińs. . 2 od 00/00 s r. 1864 119.—. Usposobienie: nieożywione LJ n = Op 9 » 25 wieczór 
Kolej Karola-Ludw. po 200 zł. m. k.. . . 283.25 238 50 | Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7'/ 00 00/00 += CE AB r Z ; z Czerniowiec o 6 21 
Lwowsko-Czern.-Jasaka kolej po 200 zł. w. a. Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em. 100/00 | 101100 Wiedoń d. 23. maja 6. godz, 00 m. P R ” rang; 
K w srebrze g? fant, szt.) . . a 204.00 205.00 » > ~ IL em. oaoa 00/00 Akcje: kolei koszycko - oderb. 61.75; kredytowe 255.50; a la + Op » 36 wieczór. 
olej półn. wsch. węgierska . . . . . . 164.00 164.50| „ „Low. Czern, I. emi. | 00100 | bauku ang. aust. 325.76; banku obrotowego 113.75; kolei P a. Brodów Złotagi+yt » Ča » darano, 
Tów. kolei państ. po 200 zł. m. k. (500 fr.) 399 00 400.00 I 00/00 | oouo F 4 „16 wi 
Poład. kolei państ. po 200 zł. w.a. (500 fr.) 191,40 191.60 F s = uana 00/00 oolog | Karola-Ludw. 233.25; kolei połud. 191.40; kolei państ. ——; z r p) pian n 16 wieczór 
ke, „Bory awskiej po 200 zł. w. a. E — EE. IV. Monety. banku franko-austr. 119.50; banku ludow. z całą wpłatą 202.—; F r > — 
iedeńskiego banku handlowego . . . . 112.50 113.00 { Dukat holenderski . . . . « . . 5178 5184 banku budown. 71.75; bauku cent. 78,—; wied. Związku P ociągi kolejowe na stacji lwowskiej »Lwów-Podz. 
Listy zastawne. te rena s "ora 5/80 6i86 | bankow. 231.50; kolei Elżbiety 205,75; losy z roku 1860—.—, (Podług zegaru lwowskiego.) 
Pow. austr. Tow. kred. ziem. przeznaczone (za 100 zł.) | Półimperjał rosyjski. .-. . iG 10 50 ali napoleondor 9.86. Usposobienie bez poknpn. Odchodzą do Brodów i Złoczowa o g 11 m. 38 rano 
Ga a losowsaia po 5° w srebrze . „ + 107.00 107.50] Rubel srebrny rosyjski . . . . . ; 1180 w” ze Paryż. Renta 74.70. Lombardy 890.—. Amer. —.—; 5 ” o „10 34 „MBB 
e . . . . . . j z i i n + 
kaj rod. w w. f po J i 76.50 77.00 az kara ago Ę w >> . 1150 1/51 Berlin. Mosk. noty bank. 74'/,; austr. akcje kredyt. Przyochdzę do Lwo.z Brod.i Złoco „ 4 „ 35 rano 
> e . . . U -P 0R aj "= . . . . . H s . r 
GaL BA hipot a A isoeo otoo rnar praakf zrókgny  - . E i 2 00]00 | 161; lombardy 105—; akcje galicyjskie 95*/, ; kolei pań- 5 » Op 3 n 42 wieczór 
Bak zakł, zh L T o kpa po 6% 90.50 91.00 | Pruskie bilety kasowe . . . . . . 182 Pj 8B'/ stwowej 218'/, ; kolei rumuńskiej 69*/,; austr. noty ban- 
u narod. w wal. aust. do losow. po 5%, 93.30 93.60] Srebro . s s o « . « 1 « . . | 12125 | ii 21 ieni k 
122/50 kowe 821/,. Usposokienie mało pokupu. 
|= 


Poszukuje si i j i r : 
„ee gii ce. ee BIBLIOTEKA i Kute, wypróbowane wagi dla bydła, niezbędne dla każdego zarządu dóbr 
chni, st ui piwnicy. iesienie ò w 122 8 DG r d rieiskiego, i ja ii fa- 
aaa Beyodyc Ostania zob | Powieści I Romansów bryki coku, die każdego, rowem 1 £ dr gie 

wychodzi we Lwowie co 10 dni w pięcioarku- prześcignione w swej dokładności, pewności. Z 


Adwokat krajowy szowych zeszytach i podaje we wzorowych prze- trwałości pod lOletniem zaręczeniem. 


kładuch dzieła najcelniejszych zagranicznych Wagi unowz. ciężaru: 15, 20, 25, 30, 40, 50 cein 
A b 4 


0 cenie: : Zk, 150,170, 200, 230, 250, 300 
opatrzone żelaznemi poręczami i przynależnemi 
ciężarkami. 520 (20—80) 


pisarzów. Przedpłata wynosi na prowincji rocznie 


r tani | l ; 
D". Stanisław Radrof a G | 


` prenumeratorowie mogą jeszcze otrzymać nze- 
otworzył kaneelarję szyty, które wyszły od 1. października do osta- Éez selaznych poręczy, jednakże z ciężarkami, 
tniego grudnia rb. razem zeszytów 9. każda waga 0 50 złr. — z drewnianemi pde 
czami, jednakże z ciężarkami o 35 złr. taniej. 


Wraz z przedpłatą na Dziennik Polski mo- 


Ww 651 (2—3 
( ) żna pizysyłać prenumeratę na Bibljotskę. Głó- a R '4 ABE in deslai 
g a wny skład Bibljoteki w księgarni Gubrynowicza amówienia uskuteczniają Się za nadesianiem 
sniaty rnio- i Schmidta we Lwowie. 226 (11--2) gotówki lub pobraniem pocztowem. 
l L. Buganyi & Comp. 


Waagen & Gewichte Fabrikanten in 
Wien, Stadt Singerstrasse Nr. 10. 


POCIĄG TOWARZYSKI REESE rne e 


do F rzemyśla Arnold Werner we Lwowie. 


na wystawę rolniczo-przemysłową Stare obrazy olejne T KANTOR WIMAN 


odejdzie ze Lwowa w niedzielę dnia 29. maja b. r. 


-~ 


z: i MAAE ETa dr tego samego dnia wieczór- pod korzystnemi warunkami c. k. uprzyw. galic. 
ena jazdy ze Lwowa tam i napowrót | wersie: »zskawedo | akcyjnego Banku hipotecznego 
IL. klasą 4 zdr. 50 ct. M. klasą 3 zr. maa IE. N JESS kupuje i kc 8° » 


Biletów dostanie w Administracji „Dziennika Polskiego“ przy ulicy e . m mae i 
RODOLFA *SCHWARGX" VSS SEE 


szerokiej w domu Ornsteina pod l. 554 na dole; w księgarni pp. 
Gubrynowicza i Schmidta przy placu św. Ducha, w handlu p. B. x T PN (2—3) i pod warunkami najprzystępniejszemi 


Stillera i w cukierni pp. Żmudzińskiego i Kosteckiego przy ulicy 
wyższej Karola Ludwika. l 
Czas odejścia pociągu ze Lwowa o godz. 5. rano 
Ces. król. uprzyw. galicyjski 


z Przemyśla o godz. 6. wieczór. 
Zakład Kredytowy Włościański 


wydaje we Lwowie i przez swoje biura zaliczkowe po powiatach w kraju 


ASYGNACJE KASOWE 


Ogłoszenie licytacji. | 
Filia c. k. uprz. Banku dla obrotu ogólnego 


we Lwowie, 
podaje do ogólnej wiadomości, iż zapadłe z dniem 30. kwietnia 1870 > procentowe z 10 dniowym terminem wypowiedzenia i 
zastawy, mianowicie G s» z 320 f " a 
s urga | Asygnacje te wypłaca Zakład we Lwowie i w biurach zaliczkowych po powiatach, 
kosztowności l towary w których takowe podjęte zostały; a na osobne żądanie wydaje się także asygnacje kasowe 


w dniach 1. i 2. czerwca 1870 r. płatne we Wiedniu w banku związkowym (Vereinsbank). 
w lokalu jej Nr. 357 miasto (przy placu zwanym Kastrum) Również nabyć można w Zakładzie i w biurach zaliczkowych 


przez publiczną licytację najwięcej dającemu za gotowiznę Ha $ 5 Ap % A A. S EN A. W N IE 


sprzedawane będą. 652 (1—3) 
mm Kurcze epileptyczne (vielią chorobę) KH Zakladu Kredytowego WlIościańskiego 
leczy PISAR PP „PP PE M Aro T, w sztukach pp WOO, 500 i M GDUPEP zir. wal. avstr., 
w Berlinie, Loninenytraoe 48. Jak przeszło sta wyleczonych. 584 (2—10) które przynoszą prócz stałych 6% także i dywidendę, są wolne od opodatkowania 
zahi ep i wylosowane będą w przeciągu lat pietnastu. Kupony tychże listów płatne są we liwo- 
c7 Ważne dla przedsiębiorców budowli! <3 wie, w biurach zaliczkowych po powiatach i w banku związkowym we Wiedniu. 
528 (9—2) Dy rek eja. 


Prawdziwy angielski cement -portlandzki 


i Grodzicki cement portlandzki B get 0 o ogo 
Bank krajowy galicyjski 


w całych i półbeczkach utrzymuje zawsze w zapasie i 
po cenach najtańszych 


wydaje 


ASYGNATY KASOWE 


GF. assascheine) 


me mea Angielsko austrjackiego z następującą skalą procentową i odpowiedniemi terminami: 
we LWOWIE ma Ka entową powie 
podaje do powszechnej wiadomości, że, „dą c b l 
począwszy od dnia 1. Września 1869 a o Z 45) dniowem wypowiedzeniem. 
wa” 


5% ASYGNATY KASOWE | Lwów, 15. marca 1870. 


z ośmiodniewem wypowiedzeniem wydaje. HE! 
i od wszystkich w obiegu będących 6529 (16-9) 


Asygnat kasowych z dniem powyższym SB”, liczy: 
Redaktor odpowiedzialny: Henryk Rewakowicz. 


Główny skład dla Galicji 


AUGUST SGHELLENBERG 


543 (18—24) we Lwowie. 


Dyrekcja. 


a E o 
Wydawca: Witalis W. Smochowski. Z drukarni E. Winiarza. 


